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GAZETA TARNOWSKA
Numer pojedynczy 6 halerzy. 
Do nabycia w każdej trafice.

Prenumerata w ynosi:
R o c z n i e ................................ K. 4-—
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b  tygodnik polityczny, społeczny i literacki.
W ychodzi w każdą sobotę, w  południe z wyjątkiem m iesięcy

lipca i sierpnia.

H  Przyjaciół naszego p:sma ‘prosim y o życzliw e poparcie.

Biuro Redakcyi i Administracyi 
u l. K rakow ska I. 2 2 .1 1 . p. ui T arnow ie.

Warunki og ło szeń :
Za wiersz jednoszpaUowy 10 hal.
„ „ drukiem tłustym 16 „
„ „ „Nadesłane" . . 30 ,

Do organizacyi.
Tyle u nas niezadow olonych —  a 

wpływ ich tak mały! Jestto specyficz­
nie galicyjski objaw, którego ojcem 
ciem nota, a m atką korrupcya.

I nigdzie on nie występuje tak 
jaskraw o tak nam acalnie jak  w T ar­
nowie.

R ządy m iasta oraz wszelkich wpły­
wowych instytucyi spoczywają w rę­
kach kilku jedynostek, które „papką 
i czapką* wyczołgawszy się na kie­
rownicze miejsce, używają swej wła­
dzy nie ku zyskaniu uznania i zaufa­
nia ogółu za pomocą wiernej i owoc­
nej służby dla dobra publicznego, ale 
jedynie dla wzmocnienia swych sta­
nowisk i pryw aty swojej.

Wiedzą o tem  wszyscy, buntuje 
się przeciw tem u każdy, kto m yśli i 
czuje, a jednak warownia m agistracka 
stoi niew zruszona. Czyżby moc jakaś 
zagadkowa chroniła je  przed atakam i? 
Jeźli tak, gdzież jej źródło, skąd po­
chodzi?

Przyzwyczailiśm y się szukać je 
w nich samych i przypisyw aliśm y ich 
broni obronnej, terroryzm ow i, korrup- 
cyi i szwindlom wyborczym, całą zdol­
ność wytwórczą owej mocy. Jestto  je­
dnak złudzenie. Te wszystkie ich osła­
wione sposoby, to tylko środki po­
mocnicze, one fałszują tylko opinię i 
zniepraw ianiein ją osłabiają, one znie­
chęcają słabych a zawisłych ubezwła- 
dniają, ale właściwem źródłem  ich si­
ły nie są.

Ono leży nie w nich, a poza nimi.
Liczne żale, odosobnione oskarże­

nia, pojedyncze ataki, to ledwie strza­
ły śrutowe, które choćby gradem  pa­
dały, nie są w stanie odciąć w szyst­
kich głów cielska, w jakie się zlali. 
Słowem, deorganizacya i rozdrobienie 
opinii publicznej niezdolnej do wy­
tw orzenia zbiorowej woli są właści­
wym filarem ich potęgi.

To pow inni sobie uzmysłowić 
wszyscy, którzy pędzeni szlachetnym  
poryw em  stają do walki z kliką du ­
szącą swobodę rozw oju m ateryalnego 
i duchowego naszego miasta.

Gospodarka gm inna zawiera w so­
bie tyle neutralności, skupiającej w so­
bie dążenia wszystkich dobrem i chę­
ciami dla w arstw  ludowych ow ianych 
stronnictw , że na jej teren ie łatw o 
m ogą się złagodzić ostrza przeciwieństw  
party jnych i skupić ludzi o różnych 
n a  szersze spraw y poglądach. Zwła­
szcza, gdy chodzi o oczyszczenie jej 
z brudów  i zaniedbania. A gm ina n a­
sza przedewszystkiem  oczyszczenia 
wymaga.

Tym czasem  —  jakby na  urago-
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się u nas nr, i więcej wyładowywania 
energii skrajnych poglądów tu. na tym  
terenie gospodarki miejskiej, któiy 
najm niej do tego się nadaje, wywo­
łując ostre i paraliżujące stan ie poje­
dynczych grup, rozbicie zbliżających 
już się stronnictw .

Ten chorobliwy stan, jak zmora 
wisi nad nami, i gdyby nie przeko­
nanie o dobrej wierze działających, 
przypuścićby można, że rozm yślnie 
„m ącą kadź“ na większą chwałę i po­
tęgę wspólnego wroga.

Tylko naw rócenie z tej fatalnej 
drogi, k tóra tylekroć już poprow adziła 
do klęski, i złączenie wszystkich sił 
opozycyjnych w jedne sprężystą i świa­
dom ą celu organizac-yę, któraby wszy­
stkie w rozsypce m arniejące wysiłki, 
wbiła w żelazne ogólne okucie, „jak 
nabój w butwiące działo“, może s ta ­
nowić skuteczny ta ran  do rozbicia 
tw ierdzy magistrackiej.

Spraw ozdanie  z posiedzenia Rady pow.
odbytego dnia 30. listopada b. r. Prze­
w odniczył marszałek ks. dr. Zyguliński.

Po odczytaniu protokołu z ostatnie­
go posiedzenia i sprawozdaniu Wydziału 
powiatowego z czynności za czas od 
14. września do 30. listopada 1909 r., 
które przyjęto do wiadom ości, uchw a­
lono wnjosek dra Funkelsterna, aby 
punkt 8. i 9. wziąć najprzód pod obra­
dy. Poseł W itos im ieniem  Radnych w ło ­
ścian postawił wniosek nagły, aby utw o­
rzyć pow iatową kasę oszczędności, m o­
tywując swój wniosek, nieporządkami, 
panującymi w  kasie oszczędności miasta 
Tarnowa, i trudnościami stawianemi 
włościanom , gdy się rozchodzi o po­
życzkę dla nich.

W icemarszałek dr. Ringelheim przy­
znaje, że w kasie były nieporządki, ale 
jako jeden z dyrektorów będzie się sta­
rał je usunąć. Jest za nieuznaniem na­
głości. R. Margulies stawia w niosek po­
średni, aby sprawę założenia powiatowej 
kasy postawić na porządku dziennym  
przyszłego posiedzenia.

Przy głosow aniu nie uznano na­
głości wniosku, natomiast uchw alono  
wniosek r. Marguliesa.

Nie przesądzając sprawy samej, pod­
nieść m usim y, iż dyskusya Rady pow ia­
towej o kasie oszczędności powinna być 
poważnem  „m em ento11 dla nowo obranej 
Dyrekcyi koło sanacyi panujących w  tej 
kasie stosunków.

Po referacie rad. Rypuszyńskiego 
w  sprawie zakupna drugiej połow y ga­
zow ni przez miasto Tarnów, uchwalono  
przedłożyć W ydziałowi krajów. > przy­
chylnym  wnioskiem  do zatwierdzenia, 
przyczem włościanie wstrzym ali się od 
głosowania.

Podczas referatu rad. Marguliesa 
w  sprawie zatwierdzenia uchw ały Rady 
m. Tarnowa, dotyczącej urządzenia elek­
trowni i tramwaju elektrycznego, Radni

Utaił

przewodniczący w obec braku kompletu  
przerwałposiedzenie nakwadrans. Przer­
w a jednak nie trwała tak długo, gdyż 
udało się niektórym radnym dobrze o-  
degrać rolę pośredników, a Radni w ło ­
ścianie wrócili na salę i sprawę tę bez 
dyskusyi uchwalono.

Nastąpiła sprawa zaciągnięcia po­
życzki na ułatw ienie ludności powiatu  
ogniotrwałego krycia dachówek. Refe­
row ał tę sprawę r. W łodek i postaw ił 
wniosek, aby pożyczkę tę w  w ysokości 
20.000 K. zaciągnąć z funduszu grzywien, 
albo emerytalnego na 472%,  ̂ których 
pierwszy w ynosi 27.000 K., drugi 38.000 K.

R. Paszcza wnosi, aby dodać za­
strzeżenie, że dachówki mogą być ku­
pione tylko w  fabryce krajowej.

Ks. Marszałek i poseł W itos w ska­
zali jednak na niestosow ność takiego 
ograniczenia, gdyby fabryki krajowe u- 
tworzyły kartel, byliby jednak za tem, 
aoy wpłynąć na wieśniaków, żeby ku­
pow ali wyrób krajowy.

Dr. Gol dbam mer dodał, że przy ró­
wnej jakości i cenie należy kupować 
dachówki wyrobu krajowego. Na taki 
dodatek zgodzili się r. Margulies i Ry- 
puszyński, i zwrócili się do włościan  
z apelem, żeby popierali przem ysł kra­
jow y. Na to poseł Witos w  aluzyi m ó­
w iąc o sprowadzanych wagonach da­
chówek z poza kraju, przym om inał gło­
w om  ich obowiązki. (Miał zapewne na 
m yśli p. Rypuszyńskiego, przyp. zecera).

W niosek Dra Goldhammera, aby 
W ydział pow iatow y zakupyw ał dachów­
kę i zamiast pożyczki daw ał ją w łościa­
nom w własnej cenie, nie został uchw a­
lony, natomiast dano pod tym  w zglę­
dem W ydziałowi w olną rękę.

W sprawie drogi O łpiny-Żurowa- 
Ryglice, którę referował iużynier po­
wiatowy, uchwalono nie reasumować 
poprzedniej uchw ały i uchw alono przy­
czynić się do budowy tej drogi 25% 
kosztów.

Urzędnikom W ydziału pow iatowego  
przyznano 5% dodatku drożyżnianego. 
Dr. Funketstern i r. Margulies propo­
now ali 10%, czemu się jednak radni 
w łościanie sprzeciwili.

W reszcie uchw alono po dłuższej 
dyskusyi ustanowić posady 2 dozorców  
i jednego dróżnika. Inż. Rypuszyński 
był za przyjęciem na dozorców exżan- 
darmów, nie tak jak poseł W itos, który 
powiedział, że w ysłużeni w ojskow i w szę­
dzie mają ułatwiony przystęp, a na do­
zorców można przeznaczyć zdolniejszych  
dróżników- Podczas tej dyskusyi hr. 
Zagórski uskarżał się na zły stan drogi 
do Żabna.

Preliminarz funduszu administra­
cyjnego na rok 1910 przyjęto w  docho­
dach en bloc, taksamo w  wydatkach do 
punktu IV. włącznie. Nad rozdzieleniem  
subwencyi w yw iązała się żywsza dys­
kusya, w  której nietylko radni w łościa­
nie z posłem  W itosem  na czele, ale 
także delegat miejski r. Rypuszyński 
bronili interesów wiejskich ’ byli za 
skreśleniem  subwencyi dla krajowej 
szkoły ogrodniczej. Dr. Goldhamm er 
prosił o przyznanie subwencyi, co też 
w  końcu uchw alone w w ysokości 600 
kor. Na w niosek zaś Dra Funkelsterna 
podwyższono pozycyę „Na żyw ienie  
dzieci żydow skich11, która w łaściw ie
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w sp arc iu  b iednych  uczniów  w yznania 
m o jż .“, zajm ującego się tem , z 200 K. 
na  400 K.

Na w niosek posła W itosa w staw io ­
no też kw otę na d a r G runw aldzki, nie 
obeszło się jednak  przytem , aby pod ­
w yższyć dodatek z 6%  na 6Y2°/oi na co 
się jed n ak  R ada d la  takiego celu chęt­
nie zgodziła.

W  końcu przyjęto p relim inarz  fun­
duszu drogow ego na rok  1910 z zm ianą, 
aby rokrocznie gm inie T arnów  przyzna­
no 3000 K. na b rukow an ie  ulic kostkam i.

Z II idy miejskiej
R ada m iejska odbyła posiedzenie 

w e czw artek, <1. 2 grudnia b. r. pod  p rze­
w odnictw em  burm istrza, D ra Tertila.

Po odczytaniu pro toko łu  z osta tn ie­
go posiedzenia, Dr. Schiitzer in te rpelo ­
w ał burm istrza  w  spraw ie  term inu  u- 
kończenia elektrow ni. B urm istrz odpo­
wiedział, że Rada pow iatow a zatw ier­
dziła już uchw ałę Rady w sp raw ie  za- 
kupna drugiej połow y gazow ni i budo ­
w y elektrow ni, a Bank k rajow y nieza­
w odnie  uchw ali pożyczkę, m oże jeszcze 
w  grudniu, tak, że gdy odnośne kon­
trak ty  z przedsięb iorcam i m oże jeszcze 
w  grudniu , albo najdalej w styczniu 
zaw arte  zostaną, e lek trow nia  w  sześć 
najdalej w  siedm  m iesięcy po zam ó­
w ien iu  będzie gotowa.

(P rzypuśćm y jednak , że w odociągi 
w e w rześniu  już będą pędzone siłą 
elektryczną, w  co pozw alam y sobie 
w ątpić, to przecież M agistrat a za nim  
i R ada w ielką ponoszą w inę, że spraw ę 
elek trow ni przew lekli, przezco i w odo­
ciągi nie o 6 m iesięcy, ale  o ro k  później 
będzie m ożna puścić w  ruch , z czego 
w yniknie ogrom na stra ta  i d la  gm iny 
i dla m ieszkańców . Przypisek  redakcyi).

R. Sm alec in terpelu je  w  spraw ie  
m ajstra  szewskiego p. Gadowskiego, któ­
ry  przy  odbiorze butów , dostarczonych 
przez niego d la policyi, został przyare- 
sztow any dlatego, że obraził inspek tora  
policyi w  służbie.

B urm istrz p rzedstaw ia całą spraw ę, 
o ile m u znana jest z rap o rtu  i przy­
rzeka, że sp raw ę zbada, a w innych  po­
ciągnie do odpow iedzialności. Spraw a 
ta  zresztą oprze się o sąd.

P rzystąpiono następnie do załatw ie­
nia porządku dziennego. U chw alono 
w ięc rozdział zasiłków  z fundacyi ś. p. 
D ra Feliksa Jarockiego w edług  w niosku  
M agistratu, dodatek drożyźniany dla fun- 
kcyonaryuszy Zakładu zastawniczego 
w  w ysokości 10%  ich  poborów , służą­
cem u zaś 60 koron, zatw ierdzono w y­
dzierżaw ienie p lacu  m iejskiego przy ul. 
Chyszowskiej p. W ójcikow i po 50 kor. 
rocznie, na dalsze trzy lata, przyjęto do 
w iadom ości budżet funduszu  p o d u p ad ­
łych m ieszczan na ro k  1910 i w yprano  
na w niosek burm istrza, p. Józefa Koś­
ciółka, jako  członka do Rady zaw ia- 
dowczej fund. pożycz, rękodzieln ików  
chrześcijańskich. W szystkie te spraw y 
referow ał Radca Plerzig.

Spraw ę regu lam inu  d la m iejskiego 
b iu ra  posługaczy referow ał Insp. policyi 
Oplustil. Odczytał on regulam in  i cen­
nik d la posługaczy, k tó ry  został za­
tw ierdzony z tem , że M agistrat m oże 
jeszcze co do ta ry f poczynić n iektóre 
zmiany.

Do Komisyi budżetow ej w ybrano  
P ° dłuższych pcrtraktacyach, p. p. H ol- 
zapfla, Jam row icza, ks. Leśniaka, dyr 
Maciaszka, Marguliesa, D ra R ingelheim a, 
Z a k 1 ikę° a n °  w  s ki e g ° , W ójcickiego i D ra

Fom isyę zaś budżetow ą, w  skład 
k tórej w ch o d zą : Dr. Funkelstern , Ro- 
goysla i Dr. Salom on uzupełniono je -
szcz6 dw om a członkam i, a m ianow icie 
prof. Czaykowskim  i r. Holzapflem .

B urm istrz prosi w  im ieniu  sw ojem , 
m agistratu  i assesorów , ażeby Kom isya 
zechciała już w  czasie swojej czynności 
z tządac  różnych wyjaśnień, przezco się 
usunie  różne nieporozum ienia, a za­
łatw ienie budżetu. ,na. ..pełnej R adzie nie

będzie w ym agało wiele, czasu i czasem  
zbytecznej polem iki. R. Sm alec zaś p ro ­
si, aby K om isya obcinała wszędzie, gdzie 
się tylko co obciąć da.

Zam knięcie rach u n k o w e funduszu 
drogow ego za rok  1908, k tóre w ykazuje 
deficyt w  kw ocie 6200 kor. po dłuższej 
dyskusyi i rozm aitych w yjaśnieniach, 
żądanych przez D ra R ingelheim a, ze 
strony referen ta  p. H erolda, w icebu r­
m istrza, d ra  G oldham m era, ks. Leśniaka, 
M arguiiesa oraz assesora Silbigera, przy­
jęto  do w iadom ości z tem, że się fu n d u - 
szow^ drogow em u odpisze tych 6200 K.

P rzy  tej sposobności radca  Sm alec 
w yraża zdziw ienie, że Rada pow iatow a 
tak  m ałą  kw otą w sp iera  fundusz d ro ­
gowy gm iny T arnów .

Po objęciu p rzew odnictw a przez 
w iceburm istrza  D ra G oldham m era, bu ­
dow niczy m iejski p. Zaręba referow ał 
spraw y rozszerzenia m iasta przez u tw o­
rzenie now ych, w zględnie przedłużenie 
istn iejących już  ulic. I tak  uchw alono 
przedłużyć ulicę B ernardyńską  przez 
odkupienie  od  p. G etzlera około 400 m. 
za 9500 kor. i przyjęcie około 100 m. od 
p. R ubina bez zapłaty  i przedłużyć u - 
licę U rszulańską aż do Małej Strusiny 
przez rea lność  pp. F leischerów , którzy 
potrzebny na to g run t odstępu ją  darm o. 
Na w niosek prof. Czaykowskiego u chw a­
lono polecić M agistratowi, ażeby czynił 
s taran ia  celem  p rzeprow adzen ia  ulicy 
Przecznica R óżana aż do ul. K opernika. 
W  końcu uchw alono  zapłacić p. R ypu- 
szyńskiem u za odstąpiony jeszcze przed 
przeszło dw om a laty g run t pod  rozsze­
rzenie ul. Now y Św iat 1407 kor. 28 h.

R adca Dr. Schiitzer spytał się b u r­
m istrza, co słychać z p lanem  regulacyi 
m iasta, na co tenże odpow iedział, że 
sp raw a w  toku, że d la  kom isyi w  tym  
celu jest już  w yznaczony term in  na 
przyszły poniedziałek, poczem  posiedze­
nie zam knął.

P rzekroczenie zaś ru b ry k i II. poz. 
6. (d ruk i i t. p.) nie schodzi z porządku  
dziennego już  czw artego czy piątego po ­
siedzenia.

K E D I I K A .
Pożegnanie. Przeniesionego do Mini­

sterstwa handlu Radcę dworu p. Stanisła­
wa Dunajewskiego liczne grono obywateli 
Tarnowa i powiatu, żegnało w zeszłą nie­
dzielę w salach hotelu „Bristol1*, przyczem 
wygłoszono szereg toastów.

Koncert Noskowskiego. Przypomina­
my, iż koncert, poświęcony pamięci Zy­
gmunta Noskowskiego odbędzie się dziś 
w sobotę.

Jak wielkie jest' zainteresowanie się 
tym koncertem wśród publiczności naszej, 
świadczy pokaźna liczba sprzedanych biletów.

U miłośników muzyki komnatowej wy­
wołała entuzyazm wiadomość o wykonaniu, 
cieszącego się zagranicą oddawna wielkiem 
uznaniem kwartetu fortepianowego D-mol.

Świeżo zreorganizowane chóry Towa­
rzystwa muzycznego dawno już nie wystę­
powały w tak licznym jak obecnie, kom­
plecie. Jeżeli do tego dodamy występ zawsze 
przez krytykę przychylnie przyjmowanego 
tenora Dra Jendla z Krakowa, to uspra­
wiedliwione jest zainteresowanie, jakie ten 
koncert wywołał wśród muzykalnych sfer 
naszego miasta.

Pozostałe bilety sprzedaje księgarnia 
M. Turka, a od 7-ej wieczór kasa przy 
wejściu do sali kasynowej.

Koncert symfoniczny. Orkiestra mo­
nachijska, zowiąca się obecnie „Miinchener 
Tonkunstler-Orcherter” jest bardziej znana 
w świecie muzycznem pod nazwą „orkie­
stry Kaima“. Zmiana nazwy nie pociągnęła 
za sobą zmiany wartości tej doskonałej 
korporacyi. Orkiestra pozostała jednym z 
pierwszych współczesnych zespołów symfo­
nicznych i opinię tę utrwafiła na nowo 
w roku ubiegłym podróżami koncertowemi 
po Niemczech, Francyi i Hiszpanii. Naj­
znakomitsi dyrygenci współcześni: Mahler, 
Colonne, Steinbach, W eingartner i inni 
stawali minionej zimy kolejno u pulpitu 
kierowniczego orkiestry. Po festivalu Brahm­
sa (we wrześniu b. r.) który odbył się w Mo­

nachium z udziałem tej orkiestry, pisał po­
ważny fachowy dwutygodnik Die M usik , 
że były to najpiękniejsze koncerty, jakie 
zdarzyło się słyszeć w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu. Stałym dyrygentem orkiestry 
jest Francuz J. Lassalle, który też dyrygo­
wać będzie koncertem w naszem mieście. 
Oprócz symfonii Schumanna i dwóch naj­
nowszych dzieł symfonicznych, wykonają 
Tonkunstlerzy poemat symfoniczny s. p. 
M. Karłowicza „Powracające fale“, który 
wystudyowali specyalnie na podróż kon­
certową po Galicyi.

Wieczorek, w  sobotę dnia 27. b. m. 
odbył się w sali „Sokoła1* wieczorek, któ­
rego dochód przeznaczony był dla biednej 
izraelickiej młodzieży szkół średnich w T a r ­
nowie.

W program tego wieczorku weszły:
Gz. I. a) Dyalog: „Legenda11, Starzec i 

wnuk.
b) Tercet: skrzypce, fortepian i wio­

lonczela.
c) Solo fortepianowe.
Gz. II. a) Deklamacya.
b) Orkiestra mandolinistów uczniów 

szkoły realnej.
Gz. III. Posażna jedynaczka, komedya 

J. A. Fredry. Reżysował p. Rotenberg.
Podczas pauz przygrywała muzyka pp. 

Auberów.
Ogółem wieczór wcale się udał, 

w szczególności zaś podnieść należy solo 
fortepianowe, wykonane przez p. Aron- 
sohna z Krakowa, deidamacyę oddaną bar­
dzo pięknie przez ucz. VIII. kl. gimn. M. i 
orkiestrę mandolinową uczniów szkoły re­
alnej, która po raz drugi w tym roku daje 
się poznać na scenie „Sokoła11, przyjęła 
zawsze żywymi oklaskami. Komedyjka, sa­
ma przez się bardzo piękna, oddaną zo­
stała nadzwyczaj dobrze. Z osób wymienić 
należy pannę Maschler w roli Ludwiki, i 
p. Czechównę w roli Agaty, Dr. Daniela 
w roli Gomojdy, p. Rotenberga w roli 
Szombelińskiego i p. Lenimanna w roli 
Błażeja.

Za starania i zajęcie się wieczorkiem 
na cel tak humanitarny, należy wyrazić 
uznanie i podziękowanie pp. Dr. Furikel- 
sternom i pp. Dr. Boberom. A. D.

Operetka T eatru  Rozmaitości z wy­
stępem p. Maryi Felice i artystek teatru  
poznańskiego, urządza w Tarnowie w sali 
Sokoła w dniach 4, 5 i 8 grudnia przed­
stawienia operetek: „Posłaniec 6666“ „Ach! 
ta wiosna11 i „Sztygar11. Bilety wcześniej 
sprzedaje księgarnia Z. Jelenia.

Wieczór jubileuszowy ku czci Jul. 
Słowackiego urządza młodzież tutejszego 
II. gimnazyum w sali Sokoła w dniu 6-go 
grudnia z nader urozmaiconym programem. 
W skład programu wchodzą produkeye 
chóru i muzyki, deklamacye, tudzież przed­
stawienie „Złotej czaszki11.

W ieczorek listopadowy urządza stow. 
„Gwiazda11 w dniu 8. grudnia w sali stow.

Bank związkowy we Wiedniu otwiera 
w Tarnowie expozyturę, która w pierwszych 
dniach stycznia 1910 r. rozpocznie swą dzia­
łalność.

Niezwykła drożyzna m ięsa, mimo 
spadku cen bydła panuje w naszem mie­
ście. Mięso u  nas znacznie gorszej jakości 
niż w Krakowie, jest jednak o 20 h. na kg. 
droższe. Magistrat zgoła nie troszczy się o 
dobrobyt ludności, zdaje ją  lekkomyślnie 
na wyzysk rzeźników i zgoła nie rob: nic 
koło zapobieżenia panującej u nas drożyzny. 
Nie wiemy tylko, czy długo bezmyślnie i 
obojętnie na tę bezczynność Zarządu miasta 
będzie się przypatrywać ludność sama.

Na nieporządki w mieście otrzymu­
jemy codziennie prawie zażalenia i z ubo­
lewaniem stwierdzić musimy, iż skargi te 
są w zupełności uzasadnione. Niedbalstwo 
Magistratu zwłaszcza o przedmieścia prze­
chodzi wszelkie granice, a obraz nędznej 
gospodarki jest wprost nie do opisania. 
Taki artykuł dotyczy np. ul. Widok, gdzie 
ludzie wprost toną w błocie, ulice nie wy- 
szutrowane, żadnych nie mają nawel pro­
wizorycznych chodników, aczkolwiek właści­
ciele realności za darmo odstąpili place na 
ulicę. Z jednej strony Magistrat drogo ku­
puje parcele i brukuje ulice, gdzie chodzi 
o wygodę wpływowych jednostek, tam zaś 
gdzie zachodzi porządków i budowy ulicy 
istotna potrzeba, Magistrat zgoła się o to
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nie troszczy. W ybory jednuk nie daleko 
i mieszkańcy przedmieść upomną się o swe 
prawa, byle nie dali się jak zawsze ująć 
złudnemi obietnicami.

Obchód św. Mikołaja dla dzieci u- 
rządza jak corocznie Tow. gimnastyczne 
„Sokół“ w gmachu własnym w dniu 5-go 
b. m. Byłoby pożądanem, aby Towarzy­
stwo w myśl opinii ogółu nie wprowadza­
ło do tej zabawy strasznych dla dzieci 
obrazów i scen z piekłem i djablami.

Nasz chrom ofotoskop w Tarnowie 
pokazuje nam  ładne widoki z całego świa­
ta, ale ze świecą szukalibyśmy na Tarnów 
coś polskiego!

Widzimy nawet takie rzeczy jak Graz, 
Linz, Ołomuniec, ale nasze stokroć ładniej­
sze Tatry, Zakopane, prześliczne Pieniny, 
Jaremcze, Warszawa. Wilno, jeszcze ani 
raz nie widzieliśmy. A dla czego? Otóż 
główni właściciele przedsiębiorstwa są niem- 
cy, ale nasi fotoplastykarze powinni żą­
dać polskich rzeczy, a niemcy z pewnością 
postarają się o rzeczy polskie, bo gdzie idzie 
o interes, tam wszelkie antypatye narodo­
wościowe me mają już u nich miejsca.

Dziwna zaiste jest ta obojętność na­
szej publiczności, że od 5-ciu lat istnienia 
tego przedsiębiorstwa w Tarnowie, nikt 
jeszcze nie zwrócił na to uwagi. W .P .A .

Otrzymujemy o porządkach w mie­
ście następujące pismo:

Bawiąc w Tarnowie przez kilka dni 
u  jednego Państwa, mieszkającego przy ul. 
Gumniskiej, byłem świadkiem wprost skan­
dalicznych, że się tak wyrażę, porządków, 
jakie są na tej ulicy. Nie będę mówił o 
latarniach, których zaledwie jest jedna na 
całej ulicy, lecz zdaje się od parady, gdyż 
się i ta  nigdy nie świeci. Ale kałuże bło­
tne, to robią wrażenie na obcego (tamtej­
si mieszkańcy jak się zdaje już do nich 
przyzwyczajeni, bo inaczej staraliby się i 
choćby presyą wymusić na p. burmistrzu, 
by tam inaczej wyglądało) jakoby przy­
roda dokonała tam zupełnego przewrotu, 
jakgdyby w miejscach, gdzie przedtem był 
ląd — powstały jeziora błotne, bagna itp. 
Całkiem słusznie też nosi miano ta dziel­
nica — bo „Zabłoeie" jest nazwaną. Mia­
sto Tarnów, niegdyś pono z rzędu 4-te

w Galicy i, dzisiaj jednak może już stoi na 
równi z miastem stołecznem Żabnem.

Wprawdzie poraź pierwszy byłem w T ar­
nowie, jednak wyrażenie jakie s tam tąd wy­
niosłem, to było chyba nie innem, jakgdy- 
bym powrócił z krain odwiecznych bagien 
i egipskich ciemności. Dr. J. D.

Kalumniatorzy. Nie pierwszy to raz. 
stronnictwo wszechpolskie skompromitowa­
ło się dosadnie rzucaniem bezpodstawnych 
a oszczerczych insynuacyi na ludzi poli­
tycznie im niewygodnych. Ludzie pozba­
wieni najkardynalniejszych podstaw moral­
ności publicznej, wyrośli na obłudzie, krę­
tactwie i szowinizmie, nie gardzili nigdy 
żadną nawet najgorszą bronią w walce 
politycznej, lecz zawsze najmilsze im było 
oszczerstwo. Ludzie, którzy utrzymują we 
Wiedniu biuro do wyrabiania posad, ga­
dzinową prasę do przekręcania i fałszo­
wania opinii, szantażystów wyłudzających 
pieniądze od Prusaków pod grozą bojkotu 
jak to było w Przemyślu, opłacający pie- 
niądzmi publicznemi swych stronników', jak 
to było z posłem Krupką, ci sami ludzie 
swTą m etodą walki podkopują u obcych 
godność naszego narodu, powagę repre- 
zentacyi polskiej w parlamencie, deprawu- 
ją społeczeństwo, węszą i intrygują, szczują 
przeciw swym kolegom z Koła polskiego, 
przeciw tego Kola wiceprezesowi p. Sta- 
pińskiemu. Ale p. Dobija, człowiek małej 
intelig encyi, był tylko narzędziem w ręku 
sprytniejszych od niego kalumniatorów, 
którzy tchórzliwie, nie chcąc ponosić kon- 
sekwencyi przegranej, na czoło _ wysunęli 
analfabetę politycznego, sami się kryjąc 
za okopy.

A informatorem tym, podjudzającym 
był nie kto inny, tylko jak to skonstato­
wał „Kuryer Lwowski" nasz poseł z miasta 
Tarnovra, p. baron Roger Battaglia. Ka­
lumnie te niczem nie zaszkodziły p. Sta- 
pińskiemu zgoła i p. Stapiński otrzymał 
na peJnem posiedzeniu Izby satysfakcyę 
zupełną, o jakiej nie słyszeliśmy w dziejach 
parlamentu, smutniejsze, że ten sąd nad 
nim musieli wydawać także nasi wrogowie, 
smutniejsze to, że całe zajście jest tylko 
jednym przykiadem tego plugastwa, jakie 
w życie publiczne narodu wnieśli narodo­

wi demokraci, plugastwa terroryzującego 
cały ogół społeczeństwa, plugastwa na 
którego określenie brak wyrazu, a przeciw 
któremu społeczeństwo nasze musi konie 
cznie i wcześnie się bronić; jeśli podobnie 
skandalicznych zajść chce uniknąć na przy­
szłość. A jak w tej całej sprawie wygląda 
nasz poseł p. Battaglia — komentarze zby­
teczne.

Szczęśliwi czy n ieszczęśliw i? Jedno
z pism niemieckich pisze o przyjemnościach 
redaktorskich następujące uwagi:

„Jeżeli dziennik ma wiele ogłoszeń, 
żalą się jego czytelnicy na brak materya- 
łu do czytania. Kiedy zaś inseratów jest 
w gazecie niewiele, mówi się, że nic 
nie jest warta. Jeżeli redaktora spotyka 
się często na ulicy, zarzuca mu się próż­
niactwo, ale gdy się go nie widzi, nigdzie, 
krzywi się każdy i twierdzi, że redaktor 
nie stara się o wiadomości. Jeżeli redaktor 
zamieszcza długie sprawozdania, mówi się 
o nim, że przyjmuje „każde głupstwo", 
ale jeżeli ich nie zamieści, robi sobie śmier­
telnych wrogów z ich autorów. Jeżeli przy­
kre dla kogokolwiek wiadomości redaktor 
ogłosi w dzienniku, naraża się na awantu- 
ry, pojedynki i t. d., jeżeli ich jednak nie 
ogłosi, nazywa się go tchórzem, a przeciwny 
organ zarzuca protegowanie pewnych klas 
społecznych lub kół towarzyskich. Jeżeli 
w sprawozdaniach sądowych nie wymieni 
na prośby krewnych nazwiska oskarżonego, 
powiadają, że dał s ię-przekupić; wymieni 
zaś, to nazywają to nikczemnością. Jeżeli 
pisze dowcipnie, zarzuca mu się złość, ja- 
dowitość i bezwstyd, gdy pisze chłodno i 
poważnie, narzekają czytelnicy na nudne 
artykuły. Jeżeli pisze ostro, jest w oczach 
dotkniętych grubianinem i zarozumialcem; 
gdy pisze umiarkowanie i łagodnie, mó­
wią, że kieruje się zbytecznymi względam1. 
Jeżeli odkryje jakieś nadużycie, jest „re­
wolwerowcem". Spotka go za to jeszcze 
kryminał, nazwie go każdy głupcem Ale 
jeżeli nauczony doświadczeniem redaktor 
strzeże się na przyszłość takich „rewelacyi" 
uchodzi za najemnego pisarza, niemające- 
go uczucia dla wyższych celów".

ŁŁZ

ŻimiostensKa Banka pro M y  a jorami w
P u  i p  ®  Krakowie, Lwowie, UHednlu, Bernie, Czeskich Budzlcjowfcach, Iglaurie, p . .  p

* k . Ostrawie, Ołomuńcu, Pardubicach, Filznie, Frośeief owie, Taborze i Tryeśeie.

WPŁACONY KAPITAŁ AKCYJNY: M J 6 M 6 8  KORON. 
FUNDUSZE C^ZERUfOWE I UBEZPIECZAJĄCE 12,000.001 KORON.

Bezpieczne lokowanie pieniędzy umożliwiają
4 7 2procentowe obllgacye bankowe Żivnostenska banka pro Cechy a Moravu,

w ydaw ane na podstaw ie pożyczek udzielanych powiatom, gm inom  i innym  korporacyom  upow ażnionym  
do w ypisyw ania dodatków  od podatków, jakoteż i na  podstaw ie pożyczek hipotecznych, pupilarnie 

zabezpieczonych na  przedsiębiorstw ach przem ysłowych i handlowych.

472%  obligacye bankowe Żivnostenska banka pro Cechy a M oravu v Praze wylosowują się po 50
latach  i wypłacane są w pełnej wartości nom inalnej. Podatek kuponowy opłaca bank sam.

Za 4 7 2%  obligacye bankowe Ż rraostenska banka pro  Cechy a Moravu ręczy m ajątek banku  (pełne 
50,000.000 Koron), specyalny fundusz rezerwowy, dotow any corocznie, fundusz odsetkowy, w końcu 
fundusz am ortyzacyjny obligacyj bankowych, jakoteż i należytości, na podstawie których obligacye

zostały wydane.

Prospekty na żądanie wysyła z przyjemnością;

Żitiuo^nLka Banka pro Cechy a Morauu u Mit
Bank przemysłowy dla Czech i Morawii w  Pradze. Filia w Krakowie.
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jj Pierwszorzędny zakład art.-fotograficzny

Jana Bednarskiego
w  Tarnowie, przy ul. Wałowej 1. 8.

nagrodzony dyplomem honorowym i wieloma medalami na wystawach 
krajowych i zagranicznych, wykonuje najpiękniejsze fotografie, powięk­

szenia, akwarele, pastele, grupy zbiorowe i tableau 
— po cenach przystępnych. -

P O R T R E T Y  w r a z  z p a s s e p a r t o u s  o d  8 k o r o n .
Na żądanie uskuteczniam zdjęcia zamiejscowe.

P L A C E  B U D O W L A N E
ul. Krasińskiego w Tarnowie
4600 M.2 W CAŁOŚCI LUB 
W MAŁYCH MARCELACH 
DO SPRZEDANIA PO BAR­
DZO NISKIEJ CENIE a a a

Wiadomość: B. Weinberg.. Kraków- 
Dębniki, ulica Kościuszki liczba 15. 
Telefon nr. 897. g  ^  Telefon nr. 897.

Oryginalne amerykańskie 
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e

jak n. p. biurka, fotele, szafki na listy, 
ss ES registratury podręczne i t. p. es es

Główny skład okazowy u firmy „FLORA" 
w  Tarnowie przy ul. Krakowskiej 1. 11. 
Ceny oryginalne fabryczne — także na raty.

Celujący maturzysta
udziela lekcyi i przygotowuje do egzaminów 

prywatnych. Wiadomość w Redakcyi.

Chłopca do praktyki przyjmie zaraz 
pracowia mebiowo-stolarska Wojciecha 

Borkowskiego przy ul. Seminaryjskiej 1. 15.

C Z K A  przy ul. Urwanej 1. 17. 
zychodzi na żądanie prać bieliznę 
m ów. — Najlepsza rekomendacya.

Pod każdym względem 
odpowiadająca wszelkim 
wymaganiom P. T. Pu­
bliczności, u r z ą d z o n a  
z europejskim konfortem

przy p|. Sobieskiego

otwarta codziennie do g*1* w nocy. 
Osobny pokój dla niepalących.. — 
Czytelnia posiada wszystkie pol­
skie, niemieckie i zagraniczne 
pisma* Gabinety osobne do gier 

~  i towarzystw. —

S E U 2 A C Y A :
Od I-go grudnia codziennie H U T  
s ła w n e g o  Itw in telu  sm yczkow ego.

:□=

E=

Z O lilEfl 1 KUiFTIfm  1303 ROKU OTUORZYLlŚflY U THRK0UIE F llIE  EIRSZEGO

mm T E C H łi lO Z f lE B O  I Z U O O  If IS T f iL f iC Y J r iE O O
Objąwszy przedsiębiorstwo budowy wodociągów m iasta Tarnowa 
O  utrzym ujem y na miejscu stale prócz binra technicznego także O

ItłYSZKBLOHY PERSBNflh MBNTBitSHI
I POLECAMY NASZE USŁUGI PT. WŁA­
ŚCICIELOM REALNOŚCI PRZY WYKO­
NYWANIU WSZELKICH IN ST A L A C Y I  
TAK WODOCIĄGOWYCH JAK KANALI­
ZACYJNYCH.  MAJĄC NAJLEPSZE
R E FE R E N C Y E  Z OGROMNEJ ILOŚCI 
WYKONANYCH DOTYCHCZAS ROBÓT 
W CAŁYM KRAJU, a TO: DLA C. K. RZĄ­
DU, WYSOKIEGO WYDZIAŁU KRAJO­
WEGO, GMINY MIASTA LWOWA, WIELU 
MIAST I MIASTECZEK, TUDZIEŻ P. T. 
O B Y W A T E L ST W A , etc., JE ST E ŚM Y  
W STANIE ZADOŚĆ UCZYNIĆ WSZEL­
KIM WYMAGANIOM W ZAKRES TYCH 
R O BÓ T W CHODZĄCYM, KTÓRE TO 
RO BO TY WYKONYWAĆ BĘ D ZI EMY  
PO NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

Projekty —  kosztorysy, jakoteż porady techniczne w sprawie 
urządzeń wodociągów i kanalizacyi udzielane będą bezpłatnie.

fóiylewsk i Wójsiski
SPÓŁKA KOMANDYTOWA,

Tarnów, ul. Brodzińskiego w pobliżu Ujeżdżalni wojskowej.

=a

O 3

GŁÓWNY SKŁAD WIN Doi7 z  Brandów 
Miillerowej, ul. Bernardyńska 6. dom wła­

sny, poleca wina węgierskie i ausLyackie po 
najniższych cenach. Wino beczkowe czerwone 

białe po 70 hal. za litr, butelki po 1 Kor.

Największy skład mebli 
Sauła Wolfa

przy ulicy Wałowej 
sprzedajfc po najtańszych cenach.

JLC a  sm  « 1 .JUr.xm.
Z pow odu zwinięcia sklepu, sprzedaję 
towary m odne, galanteryjne i norym ­

berskie 30% niżej cen fabrycznych.
W  szczególności bieliznę, hafty, ręka­

wiczki i t. p.
Regina Schwimmer, ul. Wałowa 12.

SPECYAL1STA w masowaniu, posiadający dłu­
goletnią praktykę zawodową na klinice wie - 

deńskiej i w zakładzie kąpielowym w Krynicy, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publicz­
ność. że przybywa z Krynicy i wykonuje na 
Ord. WP. Lekarzy i na własne żądanie masaż 
ogólny całego ciała i stosownie do cierpienia 
wszelkiego rodzaju. Tudzież masowanie twarzy 
i usuwanie zmarszczek, pryszczy i plam z naj­
większym skutkiem i ku zupełnemu zadowole­
niu Pacyentów. Polecając się łaskawym wzglę­
dom, pozostaję W . Kontorowicz, Łazienna 1. 18

* * * r_  TSfcHIiL EU& <5f» f l t s a j s a .

Fabryka cukierków, pierników, bom - 
bonów deserowych i skład czekolady

Hermana Izraelomicza
w Tarnowie, ul. Wałowe. Filia ul. Lwowska 2.
poleca sw e w yroby na św. Mikołaja, Gwiazdkę 
i Boże drzewko po cenach bardzo zniżonych.

Dla Kółek rolniczych znaczny rabat.
Nagrodzona złotymi m edalam i na wystawach: 
przem ysłow o-rolniczej w Tarnowie, na w ysta­
w ie hygienicznej w  W iedniu i w szystkich w y­

stawach krajowych.
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